
Kom unikaty
Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych 

na Polskę Zachodnią

W alne zebranie
Okręgu na miasto Poznań Związku Zakl. Graficznych 
i Wydawniczych na Polskę Zach. z siedzibą w Poznaniu

odbędzie  się

w sobotę, 3 września r. b. o godz. 3 po poł.
w  lo k a lu  z w ią z k o w y m  w  P o z n a n iu  

p rzy  S ta ry m  R yn k u  4 .

P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Zagajenie.
2. Stwierdzenie obecnych.
3. Sprawozdanie.
4. Wybór nowego Zarządu.
5. Wnioski na Walny Zjazd Związkowy.
6. Wolne głosy.
7. Zakończenie.

O  jak najliczniejszy udział wszystkich członków 
uprzejmie prosi

Z a r z ą d :

&dw. G aw łowski, X . £a to w sk i,
prezes. sekretarz,

* W alne zebranie
Okręgu Wielkopolskiego Związku Zakł. Graficznych 
i  Wydawniczych na Polskę Zach. z siedzibą w Poznaniu

odbędzie  się

w sobotę, 3 września r.b. o godz. 4 po poł.
w  lo k a lu  z w ią z k o w y m  w  P o z n a n iu  

p rzy  S ta ry m  R yn k u  4 .

P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Zagajenie.
2. Stwierdzenie obecnych.
3. Sprawozdanie.
4. Wybór nowego Zarządu.
5. Wnioski na Walny Zjazd Związkowy.
6. Wolne głosy.
7. Zakończenie.

O  jaknajliczniejszy udział wszystkich członków 
uprzejmie prosi

Z a r z ą d :  
f/'. ZKuglin, 3(rólak,

prezes, sekreta rz .

O rozwoju m aszyn rotacyjnych.
W spółczesna g en e rac ja  d ru k a rsk a  zazwyczaj 

je s t zdan ia , że m aszyna ro tac y jn a  jes t p ro d u k tem  
o s ta tn ich  k ilk u n a s tu  lat, gdy tym czasem  okrąg łe 
80 la t m inęło , jak  w sk o n stru o w an e j p ra sie  cy rku la - 
cyjjnej A p p leg a th a  z p ionow ym  cy lind rem  po raz  
p ierw szy  wi dzieldzinie sz tuk i d ru k a rsk ie j u ja w n iła  się 
zasada ro tacy jnego  d ru k u , to  znaczy d ru k u  z form y 
d ru k a rsk ie j, oparte j n a  cylindrze. Oczywiście przy  
obsług iw aniu  te j p ierw o tne j m aszyny  ro tacy jn e j

Nr. 34. P ozn ań , d n ia  20 sierp n ia  1927. R oczn ik  8.
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n ak ład an o  ręcznie arkusze , rówinież posługiw ano się, 
nie zna jąc  jeszcze stereo typ ji, zestaw em  ręcznym . 
S k o n stru o w an a  nieco później p ra sa  posp ieszna „Ma- 
m u th “ H oesch‘a, n a  podobnej zasadzie by ła  zbudo­
w ana, z tą  ty lko  różnicą, że cy linder nie w ertykaln ie , 
lecz ho ryzon ta ln ie  był um iejscow iony. Również Ma­
rin o m , sk onstruow aw szy  sw oją sześćdziałow ą m a­
szynę, pozostał jeszcze przy system ie u ta r ty m  n a k ła ­
d an ia  arkuszy , chociaż do d ru k u  zaczął już używ ać 
p ły t stereotypow ych.

Były. to  m aszyny  pospieszne, ale jeszcze z n iezu­
p ełn ie  rozw in ię tym  m ech an izm em  ro tacy jn y m . Do­
piero w ro k u  1860 zbudow ał W illiam  B ullock p ierw ­
szą, że się ta k  w yrazim y, „praw dziw ą" m aszynę ro ta ­
cyjną, k tó re j m echan izm  rozw iązał już  w zasadzie 
typ  p ierw o tny , podstaw ow y, że tak  pow iem y, now o­
czesnej m aszyny  ro tacy jn e j, oczyw w iście z m ech an i­
zm em  n ie ty le  doskonałym , jak  to  w idzim y w now o­
czesnych, a  m ianow icie  u  m aszyn  ro tacy jn y ch  n a j ­
now szego typu . A toli m yśl podstaw ow a, zasadnicza , 
b y ła  przez niego ro zw iązana i w czyn zam ieniona. 
W illiam  B ullock  był też pierw szym , k tó ry  u su n ą ł 
n a k ład a n ie  a rkuszy , a  zastosow ał w d ru k u  p ap ie r 
rolow y. Z tą  chw ilą  p ro b lem at m aszyny ro tacy jnej 
w zasadzie został rozw iązany.

W  N iem czech zbudow ano p ierw szą m aszynę ro ­
tacy jn ą  w  ro k u  1872 w zak ład ach  znanej fab ryk i 
m aszy n  d ru k a rsk ic h  A ugsburg-N orym berga, a  po raz  
p ierw szy  pokazyw ano ją  n a  w ystaw ie w W iedn iu  
1873 ro k u . B u d u jąca  m aszyny  pospieszne n a js ta rsz a  
firm a  n iem iecka Koenig & B au er zaczęła budow ać 
m aszyny  ro tacy jn e  1875 roku . <-

Dla nak ład ó w  od 3000 w zwyż opłaca się dzisiaj 
jedyn ie m aszy n a  ro tac y jn a  z o k rąg łą  p ły tą  stereo­
typow ą. P am ię tam y  jeszcze czasy, gdy po o ficynach  
d ru k a rsk ich , w ów czas postępow ych, u staw ione  były  
m aszyny  d ru k u ją c e  z p ła sk ic h  p ły t stereo typow ych . 
M aszyny te n aw e t dom inow ały  po o ficynach  d ru k a r­
skich. Z biegiem  czasu zaczęły s taw ać  się n iep ra k ty ­
czne, gdyż d ru k o w ały  zbyt powoli. M aszyny te 
w o s ta tn ich  la tac h  w yprzedziła  i  tem  sam em  „w y­
pchnę ła"  „now a m in ia tu ro w a"  m aszy n a  ro tacy jn a , 
zbudow ana w P ław n ie  (P lauen) przez firm ę „Vogt- 
laindische M asćhinem fabrik A. G., P lau en " . M aszyna 
ta  jes t idea lną , zw łaszcza d la  u ży tk u  w m ałych  d ru ­
k a rn iach . Św iadczy o tem  fak t, że w o s ta tn ich  k ilk u  
la tac h  po zbudow an iu  p ierw szej m in ia tu ro w e j m a­
szyny ro tacy jn e j rzeczona f irm a  zbudow ała przesżło 
130 „now ych m in ia tu ro w y ch "  m aszyn  ro tacy jnych , 
zakup ionych  i u s taw io n y ch  w oficynach  d ru k a rsk ich  
w N iem czech i  n a jro zm aitszy ch  in n y ch  k ra ja ch . Ma­
szyna ta  zbudow aną jes t na  d ru k  czterech stron ic, 
a  ła tw o  może być p rzeb u d o w an ą n a  m aszynę d ru k u ­
jącą  rów nocześnie ośm , a  naw et 12 stron ic. Rzeczona 
firm a  b u d u je  też n ieza leżn ie od wyżej w ym ienionej 
p ra sy  ro tacy jn e j, m in ia tu ro w ej, także  m aszyny  ro ta ­
cyjne, d ru k u ją c e  od ra z u  14, 16, 18, 20 i 24 stronice.

F ab ry k a  m aszy.n d ru k a rsk ic h  „A ugshurg-N um - 
berg", zn a jd u ją ca  s ię  w A ugsburgu , n a js ta rsz a  b u d u ­
jąca  w N iem czech m aszyny  ro tacy jne, b u d u je  m a­
szyny d ru k u jące  rów nocześnie po 2, 4, 6, 8, 10, 12, 16, 
20 i 24 stron ice, a  naw et 32 stron icę. M aszyny te j 
firm y  d ru k u ją  na  godzinę ocl 16 do 32 s tro n ic  12 000 
do 13 000 egzem plarzy  gazet, p rzy  8- do 16-stronnlco- 
w ych g azetach  p rzy  puszczen iu  w ru c h  obydw óch 
połów ek m aszyny  i podw ójnej s te reo ty p ji naw et 
24 000 do 26 000 egzem plarzy, a  p rzy  2- do 8-stronico- 
w ych gazetach  naw et do 52 000 egzem plarzy.

Z p rzem ysłu  g ra ficzn eg o  
w  C zech osłow acji.

Położenie p rzem ysłu  graficznego w Czechosło­
w acji je s t obecnie bardzo tru d n e . P rzed n iedaw nym  
czasem  urządzono w P radze w ystaw ę k siążk i cze- 
sk ie j, k tó rą  szeroko om ów iła ca ła  p ra sa  czechosło­
w acka. Pod  jednym  w zględem  ocena rzeczonej w y­
staw y b y ła  zgodną, m ianow icie p ra sa  w skazyw ała  na  
to, że k sięg a rs tw u  czechosłow ackiem u grozi pow ażne 
przesilen ie  i to z pow odu n ad p ro d u k c ji płodów  lite ­
ra ck ich  i n ad m iern ie  w zrosłej liczby k s ięg arń  w y­
daw niczych, pow sta łych  w pierw szych  la tach  powo­
jennych , gdy k o n ju n k tu ra  gospodarcza w zniosła się 
by ła  n a  bardzo  w ysoki stopień. O statn ie b łysk i tej 
w ysokiej k o n ju n k tu ry  g as ły  w  ro k u  1925, a już w n a ­
stępnym , 1926 r„  odczuw ać się daw ało  bardzo do tk li­
wie przesilen ie gospodarcze k ra ju , a w chw ili w spół­
czesnej sym ptom y popraw y s ta n u  (gospodarczego 
w poszczególnych p rzem ysłach  k ra jow ych  nie są tego 
rodzaju , m ianow icie  w przem yśle w łókienniczym , 
szk lanym  i porcelanow ym  oraz cukrow nictw ie, ażeby 
m ów ić m ożna, ;ż e  tru d n e  położenie ekonom iczne 
w C zechosłow acji dobiega kresu .

P rzesilen ie  p rzem ysłu  i h an d lu  w pływ a zawsze 
decydująco  n a  pogorszenie k o n ju n k tu ry  przem ysłu 
graficznego. Z ak ład y  graficzne w Czechosłow acji 
w ielce uc ie rp ia ły  przez to, że zwyż w spom niane po­
w ażne gałęzie przem ysłu  czechosłow ackiego z powo­
du  zasto ju  gospodarczego nie rozw ija ły  p ro p ag an d y  
w k ie ru n k u  zbytu  swej w ytw órczości i stąd  zak łady  
graficzne skąpe zaledw ie odb iera ją  zlecenia na  w y­
konyw anie druków . D alszym  w ynik iem  tego zjaw i­
ska było to, że zak łady  graficzne zdziesiątkow ały  
w sk u tek  b ra k u  za tru d n ien ia  załogi pracow ników  
w sw ych oficynach'.

Nie koniec n a  tem . A utom atycznie, że się tak  wy­
razim y, n a s tą p iła  w sk u tek  s tag n ac ji k o n k u ren c ja  n ie­
w łaściw a, zniżano ceny za płody graficzne do tego 
stopnia, że ru in a  p rzem ysłu  graficznego stan ie  się 
nieodzow ną, jeżeli k o n ju n k tu ra  ogólna przem ysłu  
krajow ego nie ożywi się. Z pow odu w ysokich ceł 
wywóz płodów  g raficznych  do N iem iec i A u strji stał 
się n iem ożliw y i stąd  przem ysł g raficzny  w Czecho­
słow acji, sto jący  n a  pow ażnej bardzo w yżynie zdol­
ności w ytw órczej, ograniczony został n a  zasp o k a ja ­
n ie  potrzeb w k ra ju , k tóre, jak  zaznaczyliśm y poprze­
dnio, są skrom ne. Również wydaAvnictwo dzieł i po- 
kup  książek  zm niejszyły  się  znacznie jak o  dałszy 
w ynik  s tag n ac ji gospodarczej. W tooku ubiegłym  nie 
było pod tym  względem  tak  źle, jak  w obecnym . Nie­
pom yślne w a ru n k i gospodarcze, pow ażna liczba bez­
robo tnych  i do tk liw y  b rak  p ieniędzy Avśród s tan u  
średniego w płynęły  n iepom yśln ie  n a  siłę nabyw czą 
w k ra ju . i

iRównież zak łady  litograficzne, d ru k a rn ie  ofseto- 
we i ch em ig ra lje  znacznie w sk u tek  ogólnego zastoju 
uc ierp ia ły .

N a  do m iar złego p o w sta ł w  Czechosłow acji k a r ­
tel pap iern iczy , k tó ry  rów nież, i to av bardzo w yso­
kiej m ierze u tru d n ia  sy tuację  p rzem ysłu  graficzne­
go. N a podstaAvie ścisłych obliczeń w łaścicieli zak ła ­
dów  graficznych  stw ierdzono, że daw niejsze ceny za 
p ap ie r były  dokuczliAve d la  w łaścicieli zakładÓAV g ra ­
ficznych, a cóż dopiero teraz! F ab ry k an c i p ap ieru  
w  Czechosłow acji, k tó ry ch  przem ysł ch ro n ią  wysokie 
staw k i celne n a  p ap ie r zagraniczny, d y k tu ją  popro- 
s tu  ceny za p ap ie r w y rab ian y  w k ra ju . Ceny za pa-
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P a m ię ta j, ż e  k a lk u la c ja  j e s t  p o d s ta w ą  T w ego  b y tu !

Nr 2 PncaoilniS kolkulocyjny dla Mart Nr 2
H U  •  -wyszedł w  nowem  wydaniu znacznie rozszerzonem  i uzupetnionem 8 ■

Cena egzemplarza dla członków Związku Zakł. Graf. i Wyd. na Polskę Zach. 3,00 zł dla nieezłonków 5 ,00  zł wyłącznie 
portorji. Wysyłkę uskutecznią tylko za poprzedniem nadesłaniem 3 ,20  zł wzgl. 5 ,20  zł albo za pobraniem pocztowem

Biuro Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią
Telefon Nr. 2 5 -5 5  z siedzibą w Poznaniu, Stary Rynek 4 P. K. O Nr. 202868

p ier n iem iecki są  o  całe niebo niższe, s tąd  w łaśc i­
ciele zakładów  graficznych w rozlicznych a r ty k u łach  
zam ieszczonych w p rasie  do m ag ają  się zniżki staw ek  
Celnych n a  p ap ie ry  d ru k a rsk ie , do tychczas jednakże 
bez najm niejszego  powodzenia. Is tn ie je  ty lko jedna 
jed y n a  nadzie ja , że ta k  sam o jak  w śród innych  -kar­
teli w  k ra ju  znalezą się fabrykanci, k tó rzy  polityk i 
k a r te lu  papierniczego popierać nie będą, sprzedając 
p ap ie r po u m iarkow anych  cenach. Zważyć trzeba, że 
in d ek s cen h u rto w y ch  z d n ia  1 m a ja  1927 r. w edług 
obliczeń urzędow ych w zrósł ponow nie i to z 679 
w k w ie tn iu  r. b. n a  988 w m a ju  latosiego roku!

O ręk o p isa ch .
Do rękopisów  używ ać wolno n ie ty lko  p ap ie ru , ale 

i m aterjałóM , sto jących  n ieom al w. s iódm ym  stopn iu  
pokrew ieństw a do niego. S kładacz i k o rek to r poradzą 
sobie jako-tako z odcyfrow aniem  hieroglifów , u m ie­
szczonych n a  tych  m ate rja łach .

T ak  m y śli w iększa część szanownej, k lien te li n a ­
szych dzienników . Otóż jeden  z in seren tów  w padł na  
pom ysł, że ca ło stro n n e  ogłoszenie jego, w ypełnione 
ru b ry k am i i liczbam i, m ające  być um ieszczone w k il­
k u  dzienn ikach , na jlep ie j d a  się w ypisać n a  papierze 
do zaw ijan ia  chi oba, przestrzelonym  k a lk ą  n ieb ieską. 
Całość, obserw ując z .d a lek a , m ia ła  jeszcze w ygląd  
sk ry p tu , zb liska jed n ak  u w y d a tn ia ła  się jako—  zagon 
p rzeo rany  i gnojony  z wyistającem  ściern isk iem .

In n y  znów  in se ren t był tej. m yśli, że sk ry p t p isa ­
ny  a tram en tem , szkodliw ie oddziaływ ałby n a  oczy 
składacza., N ap isa ł więc in se ra t swój ołów kiem  (tw ar­
dości ,nr. 3) n a  najsu row szym  papierze do — pak o w a­
nia!

M am y jed n ak  rów nież w ielk ich  dobroczyńców  
ludzkości, k tórzy, będąc posiadaczam i m aszyny do 
p isan ia , sądzą, że w yśw iadczą w ielką  usługę d ru k a ­
rzowi, jeżeli, pow odując się oszczędnością p ap ie ru , 
m an u sk ry p t swój. w ypiszą zupełnie ścieśniony, za ­
m ia s t w iersze p rzynajm niej o cicero przestrzelić!

O statecznie sięgnąć m ożna do środków  p reh is to ­
rycznych  luib .nam iastków  w ojennych. Je s t to wcale 
p raw dą, że pew ien k lie n t (b ław atnik) z pow odu 
oszczędności p ap ie ru  n a p isa ł swój sk ry p t n a  zbrudzó- 
ne.j w e łn ian e j — łatce, d rug i zaś, m is trz  sto larsk i, 
w ybra ł sobie jako  n am iastek  p a p ie ru  ładny , szeroki 
— w iór w y k o n an y  heblem -śrupakieim , by n a  n im  w y­
pisać swoje og łuszenie!

.Szkoda, że i panow ie szewcy (p rzep raszam : obu­
wnicy) n ie  spróbow ali ręk o p isy  sw e w ykonyw ać n a  —

skórze, d ru k a rz  z chęcią byłby ©potrzebował ten  w y­
tw ór!

Jest jeszcze in n a  bolączka. M am y w ielu  lite ra tów , 
au torów , red ak to ró w  itp., którzy, używ ając rzeczyw i­
ście d o b ry  pap ier, n ie  s ta ra ją  się jed n ak  o w yraźne 
pism o. Z darza się to po  części w o sta tn ie j chw ili 
prźed  ukończen iem  gazety. M-ożnaby w ytw ory  te 
śm iało  porów nać ze -stenografią lub  h ierog lifam i 
z cziasów preh isto rycznych . M an u sk ry p t tak i, bez 
p ro te s tu  p rzy ję ty  przez m etra in p aża , w ędru je do sk ła ­
dacza, d a le j z o d b itk ą  do ko rek to ra , każdy  z n ich  
k ln ie  w duchu , .ściska p ięść w kieszeni, ale to nic nie 
pom oże! G azeta m usi być n a  czas ukończona. Ale 
b roń 'B oże przeoczenia jakiego błędu przez sk ładacza 
i k o rek to ra ! W  tej chw ili ukazu je 's ię  g roźba w po­
staci „m iecha"!

Dlaczego to w szystko? D latego, że a r ty k u ły  n a j­
w ażniejsze pisze się w o s ta tn ie j chw ili, m o tyw ując  
to spóźnionym  w pływ em  m ale rja łu .

P iszący  te słow a m iał sposobność pracow ać w ję­
drnej- z d ru k a rń , w k tó rej red ak to r, chcąc zapobiec b łę­
dom, dyk tow ał sk ładaczow i słowo za słow em  cały 
a rty k u ł. I o dziw o! Rzadko k iedy  zdarzyła się sposo­
bność d la  „d jab łiką", by składaczow i fig la w yplatać.

A peluję więc do w szystk ich , k tó ry ch  to tyczy, by 
m ieli cokolw iek więcej względów d la  d ru k a rza , bo 
i oin rów nież jes t ty lk o  .człowiekiem — om ylnym .

Sław ski.

S ta ty s ty k a  p r z em y sło w a  w  P o lsce .
Jak  już pokrótce donosiliśm y w nr. 30 „P rzeglą­

du" naszego, ukazało  się w nr. 63 Dz. U staw  z dn ia  
15 lipca rb. rozporządzenie R ady M inistrów , m ocą 
którego  w łaściciele, w zględnie k ierow nicy  w szyst­
kich, 'zajm ujących  -się w ytw arzan iem  lub p rze tw arza­
niem  dóbr, zak ładów  przem ysłow ych, zarów no p ań ­
stw ow ych, jak  k o m u n aln y ch  i -prywatnych, w k tó ­
ry ch  za tru d n io n y ch  jes t lub  za tru d n ian o  w  ro k u  
spraw ozdaw czym  chociażby przejściow o p ięc iu  lub 
w ięcej robotników , lub  d la  k tó ry ch  w ykupiono n a  
ro k  spraw ozdaw czy .św iadectw a przem ysłow e od I-ej 
do VII-ej k a teg o rji włącznie., obow iązani są przed­
k ład ać  -G łów nem u Urzędowi S ta tystycznem u sp ra ­
w ozdania, zaw iera jące  damę o  ch arak terze  i form ie 
p raw nej p rzedsięb io rstw a, p rodukc ji, zapasach , zu­
życiu surow ców  i energji, w yposażeniu  technicznem  
oraz w a ru n k ach  n a tu ra ln y ch  i ekonom icznych przed­
siębiorstw a. S p raw o zd an ia  te w-ininy być sk ład an e  
•według w zorów  i w  te rm in ach , k tó re  u s ta li G łówny
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U rząd S ta ty s ty czn y  w porozum ieniu  z M inisterstw em  
P rzem y słu  i Handlłu, n ie  częściej w szakże, niż ra z  do 
roku .

Z w olnienie n iek tó ry ch  p rzedsięb io rstw  w zględnie 
ro d za jó w  p rzem y słu  od pow yższego obow iązku m o­
że n a s tąp ić  w  in te re sie  publicznym  w drodze poro­
zu m ien ia  M in istra  S p raw  W ew nętrznych  z za in tere­
sow anym i m in is tram i.

M in iste r S praw  W ew nętrznych  upow ażniony jest 
do w y d a w an ia  w porozum ien iu  z M in istrem  P rzem y­
s łu  i H an d lu  w  m ia rę  potrzeby  rozporządzeń, zobo­
w iązu jący ch  do p rz ed k ład an ia  G łów nem u U rzędow i 
S ta tystycznem u, prócz spraw ozdań  w ym ienionych 
pow yżej, cztery razy  ido ro k u  lub  w  okresiach m ie­
sięcznych  tak że  sp raw o zd ań  skróconych, w edług 
wzorów  i  w te rm in ach  oznaczonych d la  poszczegól­
n y ch  rodzajów  przem ysłu  przez G łówny U rząd S ta ­
tystyczny  w  p o rozum ien iu  z M in iste rstw em  P rzem y­
słu  i H andlu .

O bow iązek p rz ed k ład an ia  spraw ozdań skróco­
nych  dotyczyć m oże jedynie w łaścic ieli, w zględnie 
k ierow ników  tych  zakładów , w k tó ry ch  za tru d n io ­
ny ch  je s t lu b  za tru d n ian o  w roku spraw ozdaw czym  
chociażby przejściowo- 20 lub  w ięcej robotn ików .

W łaściciele, w zględnie k ierow nicy zakładów  
w inn i w ykroczen ia  (przeciw pirzepisom powyższego 
rozporządzen ia  ule-giną k arze  grzyw ny do 500 złotych, 
a w razie  n iem ożności u iszczenia grzyw ny — karze 
a resz tu  d o  jednego m iesiąca ; w razie  pow tórnego 
w ykroczen ia g rzy w n a m oże być wym ierzona, w  w y­
sokości podw ójnej. K a ry  te  w y m ierza  w ładza ad m i­
n is tra c y jn a  I in s ta n c ji, s tron ie  zaś służy  odw ołanie 
się  w ed ług  obow iązujących  przepisów , a w szczegól­
ności w  w’ojew ództw ach poznańsk iem  i pom orskie m 
oraz  .górnośląskiej części w ojew ództw a śląskiego, 
p rzy  odipo W iedniem  'zastosow aniu  przepisów  p ru sk ie j 
u s taw y  o w y d aw an iu  po licy jnych  rozporządzeń k a r ­
n y ch  w sp raw ach  oi w ykroczenia z dn ia  23 k w ie tn ia  
1880 r. (Zbiór ust. pr., str. 65). R ozporządzenie to 
weszło w życie z1 d n iem  ogłoszenia.

w Średnich i w iększych zak ładach , co w ykazu ją  n a ­
s tępu jące  liczby:

R ozw ój d ru k arstw a  w  N iem czech .
In te resu jące  d an e  podał sp raw ozdaw ca t. zw. 

„W ydziału! A n k ie ty '1 w N iem czech, za jm u jący  się 
s ta ty s ty k ą  rozw oju  rzem iosła  i p rzem ysłu , n a  po­
czątku  lip ca  rb.

(Przez zaw arcie  poko ju  u tra c iły  N iem cy 479 d ru ­
k a rń , zn a jd u jący ch  s ię  w k ra ja c h  im  odebranych , i  to: 
w  A lzacji i L o ta ry n g ji 151, w  P oznańsk iem  i P ru sach  
Zach. 173, re sz ta  p rzy p ad a  n a  Szlezwi-g-Holsztyn 
i część odebranego Górnego Ś ląska.

W  sam ych  N iem czech od r. 1924 notow ać m ożna 
m ałe  pow iększenie liczby d ru k a rń  i to poczęści m n iej­
szych zak ładów , za tru d n ia jący c h  1 do 10 pracow ni­
ków'. Z m niejszy ła się zaś liczba średn ich  zakładów , 
podczas g d y  liczba w iększych, za tru d n ia jący ch  ponad 
300 pracow ników , pozostała n a  rów ni.

P ro  cen t uu ln ie  liczba d ru k a rń  w ynosiła w la tac h :
1913 1924

za r. od 1 — 10 pracowników 64 %  67 %
„ 10 -  50 27 %  25 %

„ 50 -  100 „ 8 ,7 %  8 ,1 %
„ „ 100 -  300 ,. 4 o/o 3,3 o/0

ponad 300' ., 0,8 o/o 0,8 %

S konsta tow ano  rów nież, że w r. 1913 i 1924 w ięk ­
szość p racow ników  d ru k a rsk ich  za tru d n io n a  była

Zatrudniono w zakładach w roku 
od 1 — 10 pracowników 
„ ' 10 -  50 

ponad 50 „

1913
12 % 21 0/ 
60,8 %

1924
12,4%,
27 o/„

• 60,6 o/.

W  zak ład ach  w iększych, p o n ad  300 pracow ników , 
za tru d n io n y ch  było- w  r. 1923 =  21 proc., w r. 1924 
=20 proc. W iększe zak ład y  pozosta ły  liczbowo n a  
rów ni, zmniejiszyły one jed n ak  personel swój! w sto- 
snriku' do r. 1913 o 2 proc.

| ^ ^ ^ ^ ^ J ^ h w i U J > i e ż ą c e ^

W  spraw ie obowiązkowych egzemplarzy druków.
M inisterstw o W . R. i O. P. podaje (M. P. 185) do w ia­
dom ości w szystk ich  za in teresow anych , że egzem pla­
rze  czasopism , k tó re  w m yśl rozporządzenia M inistra  
W. R. i O. P . w  porozum ien iu  z M inistrem  S praw  W e­
w nętrznych  -z d n ia  4 lip ca  1927 r. w  spraw ie bezpła t­
nego d o sta rczan ia  d ru k ó w  d la  celów bibljo tecznych 
i urzędow ej re je s tra c ji  (Dz. U. R. P . n r. 67 poz. 595), 
w inny  być dostarczane z podaniem  n a  egzem plarzu 
w ysokości n a k ła d u  d la  Bifoljóteki N arodow ej, należy  
k ierow ać pod' ad resem : W arszaw a. H oża 88, D ep arta ­
m en t N auk i i Szkół W yższych, W ydział B ibljotek.

Przywrócenie debitu pocztowego. N a podstaw ie 
1 art. 14 rozporządzen ia P rezyden ta  Rzeczypospolitej

0 p raw ie  prasoiweim z d n ia  10 m a ja  1027 r„ (Dz. U. R. P. 
n r. 45 poz. 398) przyw rócił m in is te r S praw  W ew nę­
trznych  d eb it pocztow y czasopism u p. t. „Słowo" 
w ydaw anem u w  Rydze w  języku rosy jsk im , 
n a  obsizarze Rzeczypospolitej P o lsk ie j.

W ia d o m o śc i z firm

W alne zebranie Spółki Akcyjnej W ydawniczej
odbędzie się d n ia  24 s ie rp n ia  br. o godz. 1 w lokalu  
Spółki we Lwowie, pirzy ul. Chorążczyzny 31. Na po­
rząd k u  dziennym : spraw ozdanie zarządu  za la ta  1925
1 1926 i za tw ierdzenie ibilansó!w za te latia przyjęcie do 
w iadom ości nowego s ta tu tu , zatw ierdzonego u chw ałą  
M inistrów  P rzem ysłu  i H and lu  oraz S k arb u  z daty  
W arszaw a z 8 lip ca  1925, ogłoszoną w „M onitorze P o l­
sk im " z d n ia  18 s ie rp n ia  1925 r. nr. 189, oraz w ybór 
R ady Nadzorczej w  imyiśl par., 10 tego s ta tu tu .

Firma „Księgarnia Ś ląska11, Spółka z ogr. odp. 
w  Katowicach jest rozw iązana. L ik w id a to r firm y p. J. 
S ia ra  w zyw a w ierzycieli firm y  b y  się u  n iej zgłosili.

Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy,
ogłosiła b ilans oraz rach . zysków  i s t r a t  p er 31 g rud ­
nia 1926 r. W y jm u jem y  n iek tó re  cyfry. K ap ita ł ak cy j­
ny w ynosi 100 000 zł., w artość m aszy n  w staw ioną do 
b ilan su  308 624,30 zł., czcionek 10,745,61 zł., m a te r ja ­
łów 35,300,48 zł. U trzym anie w ydaw nictw a (Dziennik 
Bydgoski) pochłonęło 648,491,26 zł., koszty przetw órni 
60,660,31 zł., rep erac ja  m aszyn 2,684,50 izł. Dochpd 
z ogłoszeń (w Dz. Bydg.) w ynosi 290 160,70 zł.,'z przed­
p ła ty  781,864,66 zł., z przetw orów  (Druk. Bydg.) 
82557,78 zł. Zysk w ynosi 75,232,95 zł.

Towarzystwo Księgarń Kolejowych „Ruch" Sp. 
Akc. F irm a  ogłosiła b ilan s  oraz rach . s tra t  i zysków 
per 31 g ru d n ia  26 r. Zysk czysty  w ynosi 98,241,68 zł.
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N ow y projekt ubezpieczeń społecznych.
U bezpieczenia społeczne w P olsce stanowią, je­

d n ą  z n a jm n ie j uporządkow anych  dziedzin życia  pu ­
blicznego. Odczuw a to zwłaszcza p racodaw ca, ale ró ­
wnież i pracobiorca , głów nie p racow nik  um ysłow y, 
k tó ry  nie w idząc żadnej efektyw nej korzyści z dzi­
siejszych ubezpieczeń, m u si jed n ak  rezygnow ać z pe­
wnego p rocen tu  sw ych poborów n a  rzecz różnych, 
op ieku jących  się n im  w brew  woli in sty tucy j.

Ubezpieczenia jako tak ie  są  oczywiście w dzisiej­
szych w a ru n k ach  by tu  konieczne; w ypadk i m nożą się 
ciągle w zw iązku  z cdraz to po tęgu jącem  się tem pem  
życia i ru c h u , zdrow ie n arażo n e  je s t s ta łe  n a  ciężkie 
próby- ze w zględu  n a  ąn tisa n ita rn e  naogół .w aru n k i 
p racy  w  m iastach , w śród dym u i zaduchu, zd a ła  od 
n a tu ry , tego źród ła  w szystk ich  sił żyw otnych. Ubez­
p ieczenia  w szakże pow inny znaleźć -zupełnie in n ą  
form ę, n iż  ta , k tó rą  m am y  obecnie, a  przedewsizyst- 
k iem  m uszą stać zdała  ód w szelkich in flu k sy j n a tu ry  
politycznej i stanow ej, m ając za zad an ie  jedynie rze­
czyw iste zabezpieczenie obyw atela  i jego rodziny  
p rzed  fa ta ln o śc ią  w ypadków  i- nieszczęść.

(Drugą, bardziej już szczegółową rzeczą jes t kwe- 
st-ja p rzym usu  ubezpieczeniowego. P rzy m u s ta k i w za­
sadzie m a  u zasadn ien ie  tylko w s to su n k u  do p racow ­
n ików  fizycznych i to tak ich , zarobki k tó ry ch  n ie  po­
zw ala ją  n a  s-tworzenie szczupłych chociażby rezerw  
n a  czarną godzinę. Co zaś dotyczy pracow ników  um y ­
słowych, to  p rzy m u s ten  pow inienhy b-yć stosow any 
ty lko  -częściowo, to znaczy w  pew nych określonych 
k a teg o rjach  ubezpieczeń i to ty lko  w s to su n k u  do 
-tych pracow ników , pobory k tó ry ch  nie p rzekracza ją  
pew nej norm y, różnej oczywiście d la  kawal-eró-w, -dla 
żonatych i d la  ojców  rodzin . W  tym  więc w ypadku  
t. z-w. z-calenie ubezpieczeń n a su w a  n am  pew ne dość 
pow ażne objekcje.

Obecnie n a  po rządek  obrad w Radzie M inistrów  
w chodzi p ro jek t re fo rm y  całego naszego system u 
ubezpieczeniow ego i podciągn ięcia  go pod jednolite  
p rzep isy  ustaw y . P ierw szym  etapem  m a być p ro jek ­
to w an a  u s ta w a  ubezpieczeniow a d la  pracow ników  
um ysłow ych, d ru g im  — p ro jek t u s taw y  o ubezpiecze­
n iu  społecznym , dotyczący ubezpieczenia robo tn ików  
i ich  rodzin.. W  spraw ie  te j w -jedne m z p ism  zn a jd u ­
jem y n as tęp u jące  uw agi, k tó re  dla in fo rm acji p rzy­
taczam y, nie podzielając jed n ak  poglądu ich au to ra  
co d(T sp raw y zcalen ią ubezpieczeń, o k tó rem  co- -do­
piero była mowa.

„Obydwa p ro jek ty  n iety lko  scalenie u staw odaw ­
cze m a ją  n a  uwadze. Nowoczesna p o lity k a  ubezpie­
czeniow a, przychy lając -się do głosów  teoretyków  
ubezpieczeniow ych, zdąża do sca len ia  o rgan izacy jne­
go i m aterja ln eg o . W szystkie dziedziny ubezpieczeń 
społecznych (na w ypadek  choroby, old nieszczęśliw ych 
w ypadków , n a  w ypadek  niezdolności do pracy, s ta ro ­
ści, w dów  i siero t, n a  w ypadek  b rak u  pracy) rozw ija ły  
się stopniow o, oddzielnie w  różnych czasach, co spo­
wodowało, że d la  w y k o n an ia  każdego z tych  ubezpie­
czeń pow staw ały  odrębne o rgany  i odrębna finanso- 
wość. Nowoczesna po lityka ubezpieczeniow a, dążąc

do sca len ia  ubezpieczenia, s taw ia  w ym agan ia : jedno 
ubezpieczenie od w szelkich zdarzeń losow ych, jedna 
sk ład k a  i te sam e czynności ubezpieczeniowe.

Jeden  z  om aw ianych  tu  pro jek tów , zn a jd u jący  się 
w w cześniejszem  s tad ju m , zaw iera  p o stan o w ien ia  
o ubezpieczeniu n a  w ypadek  choroby w  zastosow a­
niu1 do pracow ników  um ysłow ych  i robotn ików , 
a w szy stk ie  inne postanow ien ia  w zastosow aniu  do 
robotników , d rug i zaś, k tó ry  n iebaw em  znajdzie  się 
n a  R adzie M inistrów , w yłącznie stosu je się do p ra ­
cow ników  um ysłow ych.

A więc m am y  tu  do  czynien ia z dążeniem  do sca­
len ia  ubezpieczeń z rów noczęsnem  w prow adzeniem  
zasadniczej dw oistości względem  p racow ników  um y ­
słow ych i robotn ików , z w y ją tk iem  ubezpieczenia na  
w ypadek choroby. Ale m im o tej dw oistości n ie  rezy­
gnu je się z przyszłego całkow itego scalen ia, n ad a jąc  
d rug iem u  p ro jek tow i nazw ę u s taw y  o „ubezpieczeniu 
społecznem “, nazw ę, pod k tó rą  w przysizłości d a  się 
podciągnąć ca ło k sz ta łt ubezpieczeń.

W  g ran icach  więc tych  dwóch dziedzin niescalo- 
nych (z w y ją tk iem  ubezpieczenia n a  w ypadek  choro­
by), m ianow icie ubezpieczenia p raco w n ik ó w  um ysło ­
w ych i robotn ików , scalenie m a te r ja ln e  i o rgan izacy j­
ne znajdzie w tych  dw óch p ro jek tach  swój w yraz“.

Kartu blanko
w yborow e gatunki kartonu 

ta k ie  z  brzegiem białym  

na sk ładzie
231
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S ta ty sty k a  produkcji w yd aw n iczej druków  n iep erjod yczn ych  w  1926 r.

N
r. 
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rz

ąd
- 

I 
ko

w
y

Z czego przypada n a :

W języku polskim Razem

°/o 
w 

st
os

un
ku

 
do 

og
ól

ne
j 

ilo
śc

i 
dr

uk
ów Średni

nakład
jedne­

go
druku N

r. 
po

rz
ąd

­
ko

w
y

Ilość
druków
nieperj.

Suma
nakładu

llofć
druków
nieperj.

Suma
nakładu

1 Bibljografią, księgo znawstwo, encyklopedje, dzieła zbiorowe 154 474 664 182 528 594 2,9 2 904 1
2 Teologja, historja kościoła, dzieła treści religijnej . . . 360 1 472 425 641 2 244 502 10,1 3 501 2
3 Filozotja, psychologja, estetyka i e t y k a ................................... 54 143 970 57 145 870 0,9 2 559 3
4 Matematyka, nauki p rzy rodn icze.................................................... 96 136110 126 164 905 2,0 1 308 4
5 Antropologja, etnologja, prehistorja, fo lk lo r .............................. 39 16 760 39 16 760 0,6 429 5
6 Językoznawstwo, f ilo lo g ja ................................................................. 32 80 236 54 102 436 0,9 1896 6
7 Historja, nauki p o m o cn icze ............................................................ 147 497 520 180 535 265 2,8 2 973 7
8 Geografja, krajoznawstwo, podróże, m a p y ................................... 172 1 016 665 194 1 100 915 3,1 5 674 8
9 Historja i teorja l i t e r a t u r y ............................................................ 117 183 250 T34 206 050 2,1 1 537 9

10 Sztuki plastyczne . ..................................................................... 64 113 425 67 116 725 1,1 1742 10
11 Teatr, muzyka, śp iew ......................................................................... 86 247 780 119 304 605 1,9 2 259 11
12 Prawo, nauki spo łeczne ........................................... ......................... 580 1141 210 622 1186 185 9,8 1 907 12
13 Polityka publicystyka......................................................................... 254 947 150 313 1 083 610 4,9 3 462 13
14 Pedagogja, szkolnictwo wychowanie f i z y c z n e .......................... 331 655 590 363 696 190 5,7 1 917 14
15 Podręczniki s z k o l n e ......................................................................... 348 3126 530 428 3 289 510 G 8 6 685 15
16 Książki dla dzieci i m łodzieży........................................................ 188 1 138 500 224 1 210 300 3,5 5 403 16
17 Medycyna, higjena, weterynarja . ■ ........................................... 281 750 305 316 821 555 5,0 2 600 17
18 T e c h n ik a ................................................................. ......................... 108 250 320 114 255 070 1,8 2 237 18
19 W ojskow ość................. ......................................................................... 98 349 545 99 354 545 1,6 3 581 19
20 Przemysł i h a n d e l .............................................................................. 429 674 702 453 700 902 7,1 1 547 20
21 Rolnictwo, leśnictwo i gospodarstwo d o m o w e .......................... 328 619 280 351 668 880 5,5 1 905 21
22 Poezja, powieść, d r a m a t ................................................................. 679 4 476 850 907 4 752 990 14,0 5 240 22
23 Wydawnictwa popularne . ............................................................. 137 379 810 156 424 310 2,5 2 720 23
24 130 294 010 158 368 630 2,5 2 333 24
25 Wydawnictwa sensacyjno-brukowe . . . . 31 210 200 42 253 700 0,7 6 040 25

Razem : . . 5 243 19 385 807 6 339 21 533 004 100,0

Stosunek °/n do ogólnej ilości druków: 82,7 100,0
Średni nakład jednego druku: ■ 3 697 3 396

Uwaga Zestawienie powyższe nie obejmuje druków, ukazujących się na obszarze Górnego Śląska, 
Ministerstwu obowiązujące egzemplarze druków.

Ja k  w idzim y z powyższej tabeli w r, 1926 zare je­
strow ano, ogółem  6339 d ruków  nieperjodycznych  
(w r. 1925 — 5969, a w ięc o 370 d ru k ó w  m niej), w n a ­
k ładzie ogólnym  21,538,004 egzem plarzy (w r. 1925 — 
22,949,471 egz., a więc o 1,416,468 egzem plarzy więcej). 
N ak ład  śred n i w yniósł 3,396 egzem plarzy (w r. 1925 — 
3,848 egz., a  w ięc o 447 egzem plarzy w ięcej1).

W  dziale po lsk im  zarejestrow ano  5,243 d ru k i 
(w r. 1925 — 5,060 druików, a w ięc o 183 d ru k i m niej), 
w n ak ład z ie  ogóilnym 19,385,807 egzem plarzy (w r. 1925 
—- 21,029,080 egz., a w ięc o 1,643,273 egzem plarzy w ię­
cej). N ak ład  śred n i w yniósł 3,697 egzem plarzy (w ro k u  
1925 — 4,156 egz., a w ięc O: 459 egzem plarzy w ięcej).

W  porów nan iu  z r. 1925 ogólna ilość d ruków  n ie ­
perjodycznych  w zrosła  o 6,19 proc.. N ak ład  ogólny 
n a to m ias t zm niejszy ł się o 6,17 proc;., a  n a k ła d  śre­
dni zm niejszył się o 11,63 proc. Podobne zjaw isko ob­
serw u jem y  w dziale po lsk im . W  poró w n an iu  z rok iem  
1925 ilość d ruków  n ieperjodycznych  w zrosła  o 3,61 
proc., rów nocześn ie jed n ak  n a k ła d  ogólny zm niej­
szył się o 7,81 proc., n ak ład  śred n i zm niejszył się 
o 11,04 proc.

IW językach  obcych i po lsk ich  m niejszości n a ro ­
dow ych zarejestrow anych w r. 1926 — 1,196 d ruków  
(w r. 1925 — 909), czyli 17,3 proc. ogółu d ru k ó w , w n a ­
k ładzie ogólnym  2,147,197 egzem plarzy (w r. 1925 — 
1,910,392 egzem plarzy, czylii o 236,805 egzem plarzy 
m niej). N ak ład  śred n i w yn iósł w  1926 r. — 1,795 egz., 
(w r. 1925 — 2,102 egzem plarze, czyli o 307 egzem pla­
rzy n a k ła d u  średniego w ięcej).

W  poszczególnych g ru p ach  językow ych p ro d u k c ja  
roczna p rzed staw ia  się następuijco:

W  języku żydow skim  za rejestrow ano  593 d ruk i, 
co stanow i 9,4% ogółu druków , w n ak ład z ie  ogólnym  
876 896 egzem plarzy, średn i nakład: w ynosił 1478 
egzem plarzy. N a ogólną, ilość d ruków  nieperjodycz­
nych  żydow skich (593) w ypada w żargonie 388 d ru ­
ków, t. j. 65,4%, w  języku h eb ra jsk im  172 d ru k i, t. j. 
29,0%, w języku h eb ra jsk im  z p rzek ładem  n a  in n y  ję­
zyk 33 d ru k i, t. j. 5,6% druków , żydow skich. W  języku 
u k ra iń sk im  za re jestrow ano  w 1926 r. 207 druków , 
czytli 3,3% ogółu druków , w n ak ład z ie  ogólnym  545 486 
egzem plarzy, śred n i n a k ła d  w yniósł 2 635 egzem pla­
rzy. W  jięzyku n iem ieck im  zare jestrow ano  73 d ru k i, 
czyli 1,2% ogółu d ruków , w  n ak ład z ie  ogólnym  217 175 
egzem plarzy, ś re d n i nakład: w yniósł 2 975 egzem pla­
rzy. W  języku ro sy jsk im  zarejestrow ano  72 d ruk i, 
czyli 1,1% ogółu d ruków  w n ak ład z ie  ogólnym  269930 
egzem plarzy. Ś redni n ak ład  w yniósł 3 749 egzem pla­
rzy. W  języku b ia ło ru sk im  zarejestrow ano  50 d ru ­
ków, czyli 0,8% ogółu  d ruków  w n ak ład z ie  ogólnym  
115.550 egzempl., średn i n a k ła d  w yniósł 2311 egzem ­

p la rz y ;  w  języku litew sk im  zare jestrow ano  13 d ru ­
ków, czyli 0,2% ogółu druków , w nak ładzie  ogólnym  
19 700 egzem plarzy, średn i n ak ład  w yniósł 1515 egz.; 
w' językach  obcych w ydano w  Polsce 88 d ru k ó w , czyli 
1,4% ogółu  d ru k ó w , w n ak ład z ie  ogólnym  102460 egz. 
średn i n ak ład  w yniósł 1164 egz.
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P rzetarg  n a  d o sta w ę  m a ter ja łó w  
p iśm ien n ych .

D yrekcja Kolei P aństw ow ych  w K atow icach  roz­
p isa ła  p rze targ  p ub liczny  na dostaw ę n as tęp u jący ch  
m aterja łó w  p iśm ien n y ch :

1000 bu te lek  po 30 gr. a tra m en tu  różnych  g a tu n ­
ków . I

730 b u te lek  po 1 l i tr ,  artr.am entu  różnych  g a tu n ­
ków.

40000 ark . k a lk i  d o  ołów ka „Solali n r. 710 e“,
120 k art. k a lk i do m aszyn  „Solali nr. 72 F i 33K".
200 k a r t  hek tog ra licznych  folljo.
500 kłębków  po 100 gr. n ic i do szycia akt.
400 notesów  m ały  oktaw .
204 gros ołówków różnych  gatunków .
144 000 ark u szy  p ap ie ru  kanc . i (koncept,, 70 gr. 

m 2 różńych form atów .
45 paczek p ap ie ru  m aszynow ego i przebitkowego.
8000 ark u szy  p ap ie ru  litograficznego  33X42 cm. 

najlepszej jakośc i.'
1600 a rk u szy  p ap ie ru  litograficznego 63X95.
800 arkuszy  p ap ie ru  białkow ego nr. 503 — 50X65 

centym etr.
120 zwoji p ap ie ru  św iatłoczułego 100X1000 cm. 

110 gr. m 2.
185 ro lek  taśm  do m aszyn  w różnych  w ym iarach .
207 gros p iórek  w różnych g a tu n k ach .
90 paczek g u m y  po 400 gr. do w yc ie ran ia  ołów ka 

i a tram en tu .
51,200 sz tuk  k o p ert różnych g a tu n k ó w  i w ielkości.
250 paczek po 100 szt. p lu sk iew ek  najlepszej ja ­

kości.
Ceny należy  podać stałe, w złotych, loco m agazyn 

Zasobów Katow ice, łącznie z opakow aniem . T erm in  
w ykonan ia  d o staw y  do dlnia 30 w rześn ia 1927 r. T er­
m in  sk ład an ia  ofert up ływ a z d n iem  30 s ie rp n ia  1927 
r. o godz. 11. W raz z o fe rtą  należy przedłożyć k w it n a  
uiszczenie w ad jum  w w ysokości 3 proc. w artości ofe­
row anych  m aterjałów ., O ferty  należy p rzesłać w za­
pieczętow anej i za lakow anej kopercie z nap isem : 
„O ferta n a  d ostaw ę m ate rja łó w  p iśm iennych  n a  dzień  
30 s ie rp n ia  1927 r .“ d o  Dyr, Kol. P aństw , lub  sk ładać 
je  do sk rzynk i ofertow ej1 um ieszczonej w w estybulu  
D yrekcji, W zory i p róbk i nadesłać  'należy w  term in ie  
p rzetargow ym  w  przesy łkach  zapieczętow anych. 
O tw arcie ofert n astąp i dnia 30 s ie rp n ia  1927 r. o godz.
12. W aru n k i dostaw y zaw iera jące  bliższe szczegóły 
w ydaje  W ydział Zasobów  Dyr. K olei P ań s tw , w K a­
tow icach  bezpośrednio lub pocztą za złożeniem  1 zł. 
w gotówce za d ru k i, oraz za n ad esłan iem  o p ła ty  po­
cztow ej. '

|  N o ta tk i |

Opodatkowanie przedsiębiorstw reklam owych.
M inisterstw o S k arb u  re sk ry p tem  do L. ,D. P . O. 5065- 
111-27 poleciło stosow ać przy w ym iarze-państw ow ego . 
p o d a tk u  przem ysłow ego (od obrotu) p o stanow ien ia  
p. 5 a rt. 5 ustaw y) p ań stw , pod. przem . (Dz. U. R. P. 
n r. 79 poz. 550) w zględem  ty ch  b iu r ogłoszeniowych, 
k tó re  w sposób nie w zbudzający żadnych  w ątpliw ości 
zdołają  udow odnić, że d z ia ła ją  jako  pośrednicy.

D ziałalność pośredn iczą  m usi być o p arta  n a  za­
sadach  niżej w yłuszczonych.

D ziałalność b iu r ogłoszeniowych polega z jednej 
s tro n y  na pośredniczeniu  w przy jm ow aniu  projektów

Czcionkami i nakładem  T. A. Drukarnia Polska  
w  Poznaniu

u k a za ła  s ię

K siążka  Adresow a

Zakładów Graficznych
w  R zeczyp o sp o lite j P o lsk ie j

Cena 5  zł,
z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem nale- 
iytości na konto P. K. O. Poznań nr. 203627 5)50 zł, 

za zaliczką pocztową 6)20 zł.
Wyłączna sprzedaż 

w Hurtowni Drukarskiej w Poznaniu, S tary Rynek 4.

anonsów  od osób w zględnie firm , m ających  się zam ia r 
ogłosić, a  z d rug ie j s trony  n a  um ieszczan iu  takow ych 
w odpowiednieim  w ydaw nictw ie.

R ację b y tu  tych  b iu r  ogłoszeniow ych stanow i 
u m ow a is tn ie ją ca  pom iędzy p rzedsięb io rstw em  ogło­
szeniow ym  a  w ydaw nictw em , w m yśl k tó re j pośred­
n ik  (biuro) za swe czynności o trzym uje od w y d aw n i­
c tw a pew ne w ynagrodzenie, zw ykłe procentow e. W y­
nagrodzenie to rów ne je s t zazw yczaj różnicy pom ię­
dzy o fic ja ln ą  cen ą  za ogłoszenie, p o b ran ą ,o d  zgłasza­
jącego się zgodnie z tak są , uw idocznioną w tekście 
danego w ydaw nictw a (ogłaszający się  w żadnym  bo­
w iem  w ypadku  n ie  p łac i za ogłoszenie wyższej ceny 
ponad  no rm alną), a sum ą rzeczyw iście w ypłaconą 
z tego ty tu łu  w ydaw nic tw u  przez biuro.

W ywóz m akulatury wolny od cła. W  Dz. U. nr. 66
poz. 589, z d n ia  27 lipca  br. ukazało  się rozporządze­
n ie  M inistrów  S karbu , P rzem ysłu  i H and lu  oraz Rol­
n ic tw a m ocą którego  pozycje 242 ta ry fy  celnej w za­
k resie  „wywozu" w b rzm ien iu  u sta lo n em  w par. 1 
rozporządzen ia z dn ia  28 lip ca  1925 r. (Dz. U. R. P. nr. 
76) poz, 536) uzu p e łn ia  się, przez dodan ie  n astępu jące j 
u w ag i: •

„UWAGA" Szm aty, sk raw k i tk an in , s ta re : liny, 
pow rozy i sznu rk i; sk ra w k i p ap ie ru  i m ak u la tu ra , 
w ym ienione w poz. 242 za pozw oleniem  Min. S karbu  
  ........ bez cła".

R ozporządzenie to weszło w życie z dniem  ogło­
szenia.

Toruń na pocztówkach. Od czasu  zjednoczenia P o ­
m orza z re sz tą  P o lsk i w r . 1920 każdy, k to  p rag n ą ł 
z T o ru n ia  czy z innej m iejscow ości P om orza  w ysłać ' 
fcarltkę ilu s tro w an ą  z w idokiem  m iejiscówym, m u s ia ł 
się posługiw ać pocztów kam i s ta ry ch  n iem ieckich  
w ydań, ń a  k tó ry ch  jedynie dodrukow any  polsk i tek st 
ob jaśn iający .

D o tk liw ą tę lu k ę  zapełn ił obecnie ru ch liw y  to ­
ru ń sk i oddział iPólsk. Tow. K rajoznaw czego, w ydając 
serję  pocztów ek zaw iera jącą  17 zdjęć pojedynczych 
i 1 po tró jne (panorm ę) z w idokam i T orun ia.

Pocztów ki odznacza ją  się s ta ra n n o śc ią  w ykona­
n ia  (d ru k a rn ia  św . W ojciecha w Poznaniu) jak  i do-
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skonałośc ią  zdjęć fotograficznych, dok o n an y ch  oso­
biście p rzez n iestrudzonego  prezesa oddziału  inżi. Le­
śniew skiego. Z d jęc ia  są  najśw ieższe (tegoroczne) 
i  ob ejm u ją  w idok i n a jp ięk n ie j szych i najcenn iejszych  
zabytków  T orun ia , poczynając od kościołów  i ra tu sz a  
a kończąc n a  odw iecznych sp ichrzach  to ruńsk ich . 
Nie pom inięto  d la  u ro zm aicen ia  i p ięknego obrazka 
zim owego z p a rk u  m iejskiego z d n ia  2 styczn ia  br., 
k ied y  to T o ru ń  cały p rzy k ry ty  by ł oślep iająco  białym  
ca łunem  śnieżnym . D oskonale u łożona p an o ram a  To­
ru n ia  (w idok z m o stu  kolejowego) dopełn ia  całości.

iZam aw iać p isem n ie  (dla hu rtow ników ) w spom ­
n ian e  pocztów ki można, u  sk a rb n ik a  oddziału  Tor. 
Dolsk. Tow. K rajoznaw czego p. Rękosiew icza, Toruń, 
Szopena 24 II I  p., osobiście u  p. Januszew skiego , in ­
tro lig a to ra , T o ru ń , K opern ika nr. 9.

Kto p ła c i . . .?  N iedaw no tem u  szalona burza, po­
łączo n a  z  g radob ic iem , p rzeszła  nad  Lwowem , w y­
rząd za jąc  znaczne szkody kupcom  . . .  w szybach. P o ­
w sta je  p y tan ie : k to  m a  ponieść szkodę? L o k ato r czy 
w łaśc ic ie l rea ln o śc i?  — Uistawa cyw ilna w. par. 1096 
po w iad a  jasno  i n iedw uzńaczn ie , że szyby m a w sta ­
wić w łasn y m  kosztem  w łaściciel, i to zaraz. Rów nież i 
u s ta w a  o ochronie lo k a to ró w  w  a r t,  28 brzm i w  tym  
sensie. — N ad to  właścicieli obow iązany jest. w staw ić 
•szyby zaraz. Jeś li zaś zw leka, n atenczas lo k a to r  m a 
praw o odm ów ić zap ła ty  czynszu do czasu, aż w łaśc i­
ciel n ie  zao p a trzy  o k ien  szybam i. L okato r m oże też 
d ać  w staw ić  szybę n a  ra ch u n ek  gospodarza, a  w yło­
żoną kw otę dochodzić sk a rg ą  n a jd a le j jed n ak  w prze­
c iąg u  6 m iesięcy.

U lgi i  udogodnienia dla uczestników Targów  
W schodnich. M inisterstw o S praw  Z agranicznych  za­
rządziło , aby  osobom , u d a jący m  się z zag ran icy  n a  
tegoroczne T arg i W schodnie, polskie p laców ki k o n ­
su la rn e  u d zie la ły  w iz paszportow ych  za o p ła tą  u lgo­
w ą, zn iżoną o 75 proc., n o rm aln e j należytości. Jako  
leg ity m ac ja  uczestn ic tw a w T argach  służyć m a ją  
sta łe  k a r ty  w stępu.

Polskie M inisterstwo K om unikacji przyznało w y­
staw com  oraz w szystk im  innym  osobom  u d ający m  
się ma V II T arg i W schodnie ulgę tary fow ą w form ie 
66 proc. zn iżk i od ceny biletów  jazdy, k tó ra  będzie 
rea lizo w an a  n a  podstaw ie  k a r t  stałego w stępu  na 
T arg i, zaopatrzonych  pośw iadczeniem  ich  zw iedzenia, 
w drodze pow rotnej ze Lwowa.

Generalna Dyrekcja A nsirjackich Kolei Związko­
w ych p rzy zn a ła  uczestn ikom  T argów  W schodnich  n a  
k o le jach  tam te jszy ch  25 proc. zniżkę od ceny biletów  
jazdy  tam  i z pow rotem . Ze żn iżk i tej korzystać  będ ą  
m ogły  rów nież osoby przejeżdżające przez A ustrję  do 
L w ow a z innych  k ra jów .

Na podstaw ie specjalnego zezwolenia Czechosło­
wackiego M inisterstwa Kolei przysług iw ać będzie 
w szystk im  uczestn ikom  Targów  W schodnich  n a  ko­
le jach  czechosłow ackich 33 proc. zn iżka ta ry fo w a od 
ceny b ile tów  jazdy  do L w ow a i z pow rotem .

R o zm a ito śc i

Reforma kalendarza. (Popularny dziennik  berliń ­
sk i „A cht U h r A bendblat" zw raca uw agę w k o res­
pondencji z Genewy n a  o ryg inalny  p ro jek t re fo rm y 
k a le n d a ria , zgłoszony w kopaisji kalendarzow ej Ligi 
Narodów , którego au to rem  m a być p. G rzyw iński z 
K rakow a. P ro je k t opierać się m a  n a  zasadzie t. zw. 
ro k u  p racy , obejm ującego 360 dn i roboczych podzie­
lonych n a  50 dekad . Do każdej dekady  dodane s ą  2 dni 
św iąteczne, jed en  w  śro d k u  dekady, a  d ru g i w końcu, 
tak , że po każdych  5 d n iach  p racy  w y p ad a  1 dzień 
w ypoczynku. Z n am ien n ą  cechą p ro jek tu  m a  być cał­
k o w ita  zgodność d a t św iątecznych z d a tam i św ią t ko­
ścielnych, o p a r ta  n a  u s ta le n iu  św ię ta  w ielkanocnego.

Jak sobie Dum as radził z  honor ar jam i? Z na­
ny  pow ieściopisarz fran cu sk i D um as b ra ł hono- 
r a r ja  za swe pow ieści p rzew ażnie od w iersza. 
To też g d y  pew nego d n ia  siad ł przy  b iu rk u  zaczął 
now ą pow ieść w ten  Sposób:

— Dziecko!
— Co, m am o?
— S łuchaj no!
— Co tak iego?
— Spojrzyj tutaj!.
— Ten szty let?
— Tak, co widzisz n a  nim ?
— P la m y  krw i.
— A czy w iesz czyja to krew ?
— Nie, m am o.
— To k rew  twego ojca.
A n ap isaw szy  to D um as odłożył p ióro , z a ta rł rę ­

ce i pow iedział do siebie głosem  człow ieka zadowo­
lonego: doskonale, doskonale , zarobiłem  w ten  spo­
sób n a  śn iadan ie . To pow iedziaw szy w sta ł, w ziął k a ­
pelusz, u d a ł się do sąsiedniej! re s ta u ra c ji , gdzie kazał 
sobie podać dobre śn iadan ie .

Łatw o jed n ak  zrozum ieć, że w ydaw ca z takiego 
ra ch o w an ia  n ie  był zadow olony, zaproponow ał więc 
D um asow i, by  liczył honorarjia od ! zgłosek. Doskonale, 
— odpow iedział pow ieściopisarz i zaraz  w n astęp n e j 
pow ieści je j głów ny b o h a te r jąk a ł się ta k  straszliw ie, 
że k ażd ą  zgłoskę pow tarzał comajmniej po k ilk a  razy.

A gdy  D um as przeczytał w ydaw cy pierw sze roz­
działy  teij now ej pow ieści, ten  pow iedział, że  ta k ą  
k s iążk ą  n ie  w iele d a  się zarobić u  publiczności, trzeba 
więc znaleźć in n y  zupełnie sposób obliczania zap ła ty  
au torow i. To m ów iąc, zapy ta ł D um asa, czy by nie 
zgodził się n a  zap ła tę  um ów ioną z góry  za każdą 
powieść.

— M ożemy o tem  pom ówić — odrzekł D um as — 
a  po d ług ich  ta rg ach  zaw arto  w reszcie um owę. Cóż 
jed n ak  robić, k iedy  jeszcze tego sam ego d n ia  n a  bo­
h a te ra  pow ieści zaraz w drug im  rozdziale spada ce­
g ła  z d ach u , b o h a te r więc z pow odu ra n  um iera , wo- 
hez czego powieść skończyła się nadzw yczaj prędko.

O g ło s z e n ia :  Vi s tro n a  80 z ł, %  s tr .  40 z ł, %  s tr . 
20 z ł, %  s tr .  10 z ł, Vie s t r .  5 z ł, Vs2 s t r. 2.50 z ł. Na 
s t r .  I. ok ład k i 100°/o, na  s tro n ie  II, III i IV ok ł. 
5 0 %  w ię c e j. D la  p o szu k u jący ch  p osad  5 0 %  
o p u s tu . N um ery  o k azo w e  i d ow odow e  o p ła c a  się  
O g ło szen ia  p rzy jm u je  s ię  do  ś ro d y  ra n a  godz. 9.

P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6.00 zł, 
m ies ięczna  2 .00  zł, z dostaw ą

- -  - K o n to  czek o w e  P. K. O. Nr. 202 868 - -  - 
W ydaw ca: „ ^ w iąz ek  Z ak ładów  G ra ficzn y ch  

i W ydaw niczych  n a  P o lsk ę  Z ach o d n ią  z s ied z ib ą  
w Poznan iu*1, S ta ry  Rynek Nr. 4. T e le fo n  25-55. 

R ed ak to r o d p o w .: T eodor Kryg w P o znan iu . 
R ękopisów  n iez am ó w io n y c h  n ie  zw racam y

w dom . N um er po jed y n czy  50 g r.

Czcionkami Drukarni Polskiej Tow. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70


